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zna nawet jego rodziców, „bo i po co tam 
łazić za takim bębnem, kiedy dość będzie 
na to czasu w gimnazyum“.

Dziecię stawia w swem wyobrażeniu na­
uczyciela bardzo wysoko, darzy go swem 
zaufaniem, wierzy ślepo w każde jego sło­
wo, a pochodzi to stąd, że nie zna ono 
tajników jego domowego pożycia, że widzi 
go tylko zawsze otoczonego aureolą urzędo­
wej powagi. Rodzice tymczasem zasłyszaw­
szy coś o nauczycielu, nie szczędzą mu u- 
wag nieraz bardzo dotkliwych, wypowiada­
nych przed kim się zdarzy, a w dodatku 
najczęściej przy dzieciach. Nie wiedzą oni, 
że każde ich słowo odziera nauczyciela z 
aureoli w jaką przyodziało go dziecię, szczepi 
jad i niedowierzanie w młodą duszyczkę. 
Przyszedłszy do szkoły, dziecię powtarza co 
słyszało innym dzieciom, „ich ukochany pan“ 
traci w ich oczaęh i nie może być wtedy 
mowy o jego wychowawczym wpływie. 
Nigdy może nieostrożne słówko nie narobi 
tyle złego co w tym wypadku.

Nie przeczę; rodzice, powierzając nauczy­
cielowi to, •co mają najdroższego, dziecię 
swoje, mają prawo, a nawet obowiązek 
wglądać, czy nauczyciel skarbu ich nie trwo­
ni; jeżeli coś spostrzegą niech starają się 
złemu we właściwy sposób zapobiedz, ale 
niech dzieci nic o tem nie wiedzą.

Co trzy miesiące dostają dzieci zawiadc- 
mienia szkolne. Kiedy złe — najczęściej win­
no nie dziecko, lecz nauczyciel. Dalejże więc 
dzieci na gwałt odbierać z tej szkoły, a za­
pisywać do innej. Rezultat: „E, co tam — 
myśli sobie chłopak, —co tam będę się uczył. 
Nie dadzą pierwszej tu, to dadzą gdziein­
dziej. Szkól jeszcze dość w Krakowie!“ — 
Tymczasem i w Paryżu nie zrobią z owsa 
ryżu. Jf. C-cz.

Skromne uwagi.

XXXI.
Płoche sądy.

W pewnem towarzystwie toczyła się dość 
żywa wymiana. zdań o jednej z niedawno 
wydanych książek. Zwolennicy teoryi, gło­
szonych przez autora, zwalczali różnemi ar­
gumentami przeciwników, którzy znowu

Pogadanki pedagogiczne.

VII. Szkoła.

Wybiegły dzieci ze szkoły! Młode to, mu- 
siało wysiedzieć się obowiązkowo przez kilka 
godzin, to też wyrwawszy się na swobodę, 
pokrzykuje wesoło, biegnie, podskakuje. 
Idzie drogą jakaś starowina i pomrukuje:

— O — o — jakie to rozpustne! Tego to 
w szkole uczą — hę? — pyta jakiegoś mal­
ca, ale ten nie uważa na to, tylko pędzi 
dalej. Takie pytanie: „czy tego to uczą w 
szkole“, daje się bardzo często słyszeć, a 
świadczy o tern doskonale, że ludzie naj­
mniej nawet inteligentni mają wysokie wy­
obrażenie o szkole i przypisują jej niezmier­
ny wpływ wychowawczy. Wpływ ten jest 
rzeczywiście wielki, a pochodzi stąd, że 
szkoła ma dziecię pod swym wpływem w 
najodpowiedniejszym wieku i przez kilka 
lat po kilka godzin dziennie. Jest też spe- 
cyalnie urządzonym zakładem wychowaw­
czym i calem tem urządzeniem, jak niemniej 
i tem, że nauczyciel ma działać według głę­
boko obmyślanego planu i jest otoczony 
niezwykłym nimbem powagi, oddziaływa 
na dziecię.

Nie jest jednak wpływ szkoły zupełnie 
nieograniczony, a zależy od natury dziecię­
cia, od jego umysłowego i cielesnego roz- 
wójfl, a głównie niezmiernie jest ograniczo­
ny wpływ szkoły wpływem rodziny i panu­
jącym duchem czasu — szkolą życia.

Jeżeli szkoła ma zbawiennie oddziałać 
na dziecię, musi iść z nią ręka w rękę ro­
dzina; rodzice muszą ustawicznie porozu­
miewać się z nauczycielem swych dzieci; 
bez takiego porozumienia, bez takiego wza­
jemnego uzupełniania, wpływ szkoły male­
je ogromnie.

Niepodobna nam tu w krótkiej pogadan­
ce wyliczyć wszystkich win, jakie rodzice 
popełniają najczęściej bezwiednie, psując i 
wyrywając z korzeniem to, co szkoła do­
brego w ć .cięciu zaszczepia; ograniczymy 
się też du Ważniejszych i najczęstszych 
wykroczeń

O potrzebie porozumiewania się z nau­
czycielem, wspomniałem już. Niejednokrotnie 
nauczyciel, ucząc przez lata chłopaka, nie

OTK PRZYGODY 1« ■!.
Przez

L. STEVENSONA.
(7) --------

Nie można było wątpić o wrogiem wzglę­
dem mnie usposobieniu stryja, który gotów 
był poruszyć niebo i ziemię dla pozbawie­
nia mnie życia, byłem jednak młody, spryt­
ny i, jak większa część chłopców na wsi 
wychowanych, pokładałem wielką ufność we 
własne siły. Przyszedłem do drzwi stryja 
ubogim dzieckiem prawie, jego chytrość 
i zawziętość uczyniły ze mnie ostrożnego, 
przebiegłego człowieka, pragnącego wziąć 
górę nad nędznym starcem i kierować nim 
wedle woli.

Siedząc tak przed ogniem, uśmiechałem 
się sam do siebie, w wyobraźni widziałem 
się już panem tajemnic stryja, narzucają­
cym mu wszechwładnie rządy moje.

Nadęty zarozumiale, poszedłem na górę 
i wypuściłem na wolność mego więźnia. 
Życzył mi grzecznie dnia dobrego; na ży­
czenie to odpowiedziałem również uprzej­
mie, patrząc na niego z piedestału mojej 
wyższości moralnej. Zasiedliśmy do śniada­
nia jak dnia poprzedniego. 

starali się dowieść bezzasadności teoryi au­
tora.

Dyskusya trwała długo, a w wypowiada­
niu opinii brało udział szerokie grono pań 
i panów.

Co jednak jest wielce charakterystyczne, 
to fakt, że, jak ci, którzy uważali książkę za 
arcydzieło, tak i ci, którzy odmawiali jej wszek 
kiej wartości, książki wcale nie czytali, po­
kazało się bowiem, że z całego licznego grona 
obecnych cztery tylko osoby miały tę książkę 
w rękach inni zaś opierali swój sąd na stre­
szczeniach i krytykach, zamieszczonych w pi­
smach, lub na zasłyszanych już poprzednio 
zdaniach o książce.

Fakt ten krytykowania różnych rzeczy 
bez gruntownego ich zbadania nie jest odo­
sobniony. Na każdym kroku prawie spo­
tykamy ludzi, którzy wypowiadają swą 
opinię z całym absolutyzmem o sprawie, 
znanej im zaledwie ze słyszenia, nieraz na­
wet sypią się słowa potępienia dla ludzi 
i czynów ze strony tych właśnie, którzy 
nie mieli możności, ani poznania ich, ani 
przekonania się o słuszności wypowiada­
nych zdań.

Zdarza się również i to bardzo często, 
że czytelnicy.formują sobie zdanie o róż­
nych faktach na podstawie jednostronnego 
przedstawienia w piśmie, które stale czy­
tają, tymczasem odpowiedź, wyjaśniająca, 
jak się rzecz miała, może być drukowaną 
w innem piśmie, które do rąk danego czy­
telnika nie dochodzi.

Czytelnik ów jednak nie bierze pod uwa­
gę takiej ewentualności i święcie wierzy te­
mu, co wyczytał w jednem piśmie i na tej 
podstawie rzuca gromy na ludzi najmniej nie­
raz na to zasługujących.

Trzeba pamiętać o tem i przyjąć sobie 
za zasadę, że oceniać postępki ludzi, że fe­
rować wyroki o jakim bądź czynie można 
i należy, lecz dopiero , po szczególowem 
i wszechstronnem zbadaniu sprawy, oraz po­
wodów i pobudek.

Tak czyni sąd wyrokujący i tak czynić po­
winien każdy, kto chce stać wobec innych 
na stanowisku sędziego, inaczej wyrządzić 
może przez wydanie pośpiesznego sądu nie­
jedną krzywdę.

— Cóż panie — odezwałem się żartobli­
wym tonem —' nie masz mi nic do powie­
dzenia? — gdy zaś wyjąkał niezrozumiałą 
odpowiedź — czas wielki — dodałem — że- 
byśmy się wzajemnie poznali. Brałeś mnie 
niewątpliwie za wiejskiego głuptaska, nie 
mającego więcej oleju w głowie, jak ten 
kartofel na misce. Ja miałem ciebie, stryju, 
za dobrego człowieka, nie gorszego przy­
najmniej od innych, zdaje się, żeśmy się o- 
baj pomylili. Co powoduje tobą, że się 
mnie obawiasz, że postępujesz ze mną pod­
stępnie, że nastajesz na moje życie?

Mruknął coś o żarcie, że lubi płatać nie­
winne figle, ale widząc mój uśmiech niedowie­
rzający zmienił ton, zapewniając, że wyjaśni 
wszystko po śniadaniu. Z wyrazu jego twa­
rzy wnosiłem, że nie ma jeszcze jakiegoś 
kłamstwa w pogotowiu, lubo sili się nad 
jego wymyśleniem. Chciałem mu to szcze­
rze powiedzieć, gdy nagle zastukano do 
drzwi. Prosiłem stryja, aby nie wstawał 
z miejsca i poszedłem otworzyć; na progu 
ujrzałem chłopca w stroju marynarza. Gdy 
mnie zobaczył, zaczął grać na piszczałce ro­
gowej, poruszając zręcznie palcami. Był si­
ny od zimna; dziwne wrażenie czynił wy­
raz jego twarzyczki, na pól łzawy, na pól 
śmiejący, stanowiący dziwną sprzeczność 
z jego wesołem na pozór zachowaniem.

Zapytałem, co ma za interes.
— Rozweselać państwa — odparł i za­

czął grać na nowo.
— Skoro nie masz żadnego interesu — 

rzekłem — zamknę ci drzwi przed nosem.
— Stój, bracie — zawołał — czy nie lu­

bisz wesołości, że chcesz mnie wypędzić? 
Przyniosłem list od starego Hoseason’a do 
pana Balfour’a, przytem jestem okropnie 
głodny.

— No, to wejdź — rzekłem — dam ci 
jeść, jeśli coś znajdę.

Wprowadziłem go do kuchni i posadzi­
łem na mojem krześle. Zgłodniały chłopiec 
rzucił się chciwie na resztki śniadania, spo­
glądając na mnie ukradkiem i strojąc za­
bawne, jak sądził, miny. Przez ten czas 
stryj list odczytał i usiadł zamyślony; nagle 
zerwał się i z rozjaśnioną twarzą pociągnął 
mnie w kąt kuchni, a oddawszy mi list, 
polecił go odczytać.

Gdy te słowa piszę, mam właśnie list ów 
przed sobą. Brzmi on:

„W oberży Hawes’a, w przystani Kró­
lowej.

Panie! statek mój stoi na kotwicy, po­
syłam chłopca okrętowego z tą wiadomością. 
Jeśli pan ma jakie zlecenie na morze, dziś 
nadarza się ostatnia ku temu sposobność, 
gdyż wiatr domyślny sprzyja dalszej po-
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dobaniom, po wtóre, ponieważ dawało mu 
większe dochody. Zapytywani przezemnie, 
po co trzymają się biura, odpowiadali, że 

: ze względu na rodziny muszą mieć „coś 
pewnego', czyli zajęcie, które odpowiada­
łoby stałej pensyi miesięcznej. W tych od­
powiedziach tkwi charakterystyczny rys na­
szej natury — obawa przed stanięciem o 
własnych silach, przed śmiałem puszczeniem 
się na fale życia.

Nie potrzeba uzasadniać, ile na tern traci 
społeczeństwo i różne przedsiębiorstwa. 
Wszyscy ci ludzie byliby może wybitni w 
obranych z upodobania zawodach, ale do 
wybicia się na wierzch przeszkadza im przy­
kucie do stołka urzędniczego w ciągu naj­
lepszych godzin dnia. Z drugiej strony, wy­
biegając myślą poza interesy biura, których 
bynajmniej nie identyfikują z własnemi, od­
rabiają pracę biurową od niechcenia i o tyle 
tylko, aby nie zostali narażeni na przykre 
konsekweneye niedbalstwa.

Przyczyną takich stosunków jest nietylko 
nizkie wynagrodzenie. Sprawdza się tu przy­
słowie: „jaka praca, taka płaca“. Ilość urzę­
dników jest nadmierna. Skutek tego jest 
dwojaki: place nie mogą być podwyższane, 
a pracy jest istotnie niewiele. Przyczyną 
jest ogromna ilość kandydatów, którzy po­
ruszają wszelkie możliwe sprężyny, aby o- 
trzymać chociaż najmniejszą „posadę“.

Pomiędzy tymi kandydatami nie brak ani 
rozbitków życiowych, ani ofiar losu, ani — 
i to jest najbardziej charakterystyczne — 
ludzi zamożnych, posiadaczy papierów war­
tościowych, nie wiedzących, co z czasem 
zrobić i pragnących przy pomocy posady 
powiększyć swoje środki życiowe, zamiast 
pracować na własnym warsztacie. Ci osta­
tni są najgorsi, zadawalają się bowiem byle 
czem, liczą na dalszą karyerę przez sto­
sunki i obniżają i tak już nizkie place, bio­
rąc udział w nierównej konkurencyi.

Zastrzegam się, że mam tu na myśli pra­
wie wyłącznie instytucye finansowe. W han­
dlu i przemyśle jest inaczej; tam na ogól 
wymagają pracy bardziej intensywnej, ale 
też płacą lepiej. Różnica jest znamienna. 
W pierwszym wypadku rozdają „posady“, 
w drugim żądają „pracy“, czyli wymagają 
fachowej znajomości rzeczy. O ile niezli­

XXXII.
Kumulacja urzędów.

Niejednokrotnie podniesiono w prasie 
kweśtyę kumulacyi zajęć na najwyższych 
i najniższych szczeblach urzędów i admi- 
nistracyi. W zarządach rozmaitych towa­
rzystw akcyjnych zasiadają ci sami ludzie, 
dzierżąc w swych rękach po kilka dobrze 
płatnych stanowisk. Z drugiej strony, licho 
płatni urzędnicy towarzystw prywatnych, 
buchalterzy, korespondenci zajmują się,’po­
za godzinami biurowemi, różnorodną pra­
cą, aby powiększyć swoje środki utrzy­
mania.

W pierwszym wypadku mamy do czy­
nienia z bardzo pospolitym wszędzie obja­
wem łapania synekur. Ludzie utytułowani 
czy ustosunkowani pożądani są w radach 
zarządzających towarzystw akcyjnych i wy­
zyskują swoje tytuły czy stosunki, aby być 
wybranymi w możliwie wielkiej ilości to­
warzystw. Członkowie tych rad zarządzają­
cych nic zupełnie nie robią i nie ponoszą 
żadnej odpowiedzialności, z wyjątkiem wy­
padków zakładania przedsiębiorstw o ce­
lach i dochodach fikcyjnych, które zwykle 
kończą bankructwem. Wobec małego wo- 
góle rozwoju przedsiębiorczości w haszem 
społeczeństwie, takie wypadki są bardzo 
rzadkie. Wogóle ten objaw kumulacyi nie­
ma doniosłości społecznej. Można, co naj­
wyżej, pragnąć interweneyi prawa, aby, jak 
gdzieindziej, zabroniło skupiania podobnych 
stanowisk w jednych rękach.

Nieskończenie ważniejszym jest objaw 
skupiania dwóch lub kilku zajęć w ręku 
urzędników prywatnych instytucyi. Jest on 
typowy dla naszych stosunków.

Przypominam sobie biuro, w którem wszy­
scy pracownicy, nie wyłączając naczelnika, 
mieli zajęcia uboczne: naczelnik był radcą 
prawnym, referent agentem handlowym, 
inny referent dziennikarzem, kancelista tru 
dnił się przepisywaniem i prowadzeniem 
ksiąg handlowych, drugi kancelista, exoby- 
watel ziemski, pośredniczył w sprzedaży 
majątków, koni, bydła i t. d. Każdy z tych 
urzędników uważał zajęcie pozabiurowe za 
ważniejsze od biurowego, przedewszystkiem 
dlatego, że bardziej odpowiadało jego upo- : 

droży. Nie myślę zaprzeczać, że miałem 
pewne nieporozumienia z pańskim pełno­
mocnikiem, p. Rankeillor, które, jeśli nie 
będą załagodzone, skłonią mnie do szukania 
innego na to miejsce człowieka. Nawiasem 
wspominam, że mam z panem rachunek 
i zostaję jego uniżonym sługą,

Eliasz Hoseason“.
— Widzisz, Dawidzie — odezwał się stryj, 

gdy spostrzegł, że skończyłem — jestem 
w stosunkach z Hosenason’em, kapitanem 
statku kupieckiego „Zgoda“. Gdybyś chciał 
iść ze mną i z tym chłopcem, mógłbym zo­
baczyć się z kapitanem w oberży lub na 
pomoście „Zgody“. Jeśli są tam jakie pa­
piery do podpisania, wstąpilibyśmy, nie tra­
cąc czasu, do adwokata, p. Rankeillor. Po 
tern, co zaszło, nie chciałbyś może polegać 
na mojem słowie, ale zwierzysz p. Rankeil­
lor. Bardzo to zacny i szanowany ogólnie 
człowiek; prowadzi sprawy całej szlachty 
w okolicy — znał twego ojca.

Namyślałem się chwilę; miałem iść do 
zaludnionej niewątpliwie przystani, gdzie 
złowrogie względem mnie zamiary stryja 
nie mogłyby być wykonane, a przytem to­
warzystwo chłopca okrętowego stanowiło 
dla mnie rękojmie bezpieczeństwa. Przypu­
szczałem nadto, że mogę odważyć się na 
wizytę u adwokata, choćby nawet były od- 

czone są rzesze kandydatów do „posad“, 
o tyle niema nigdy nikogo, kiedy chodzi 
o zajęcie stanowiska, wymagającego uzdol­
nienia do samodzielnej pracy.

Zmian na lepsze można oczekiwać tylko 
od powolnego rozwoju wiedzy fachowej i 
umiejętności intensywnej pracy.

Fejleton brukowy.
Lato i iniwa katarowe. Tragedye postne 
w... lombardach. Gdzie pociecha? Nowe pole 
dla pijawek narodowych. Górą Kury er! Teatr 

ludowy, a piekło!

Coś aura figle Krakowianom płata... 
Mieliśmy mrozy krótkie, lecz siarczyste — 
Obecnie luty wieje ciepłem lata 
I słońce blaski rozsiewa ogniste.
Katar ma żniwo przy powietrza zmianie, 
Kawęczy ludek, na aurę narzeka — 
Bóg raczy wiedzieć, co się jeszcze stanie — 
Jeszcze mróz tęgi w marcu na nas czeka. 
Więc nie zanoście w lombardów podwoje 
„Ciepłych kawałków“ — szczere rady moje — 
Tam i bez tego straszne przepełnienie — 
Cisną się gwałtem zbalowane panie, 
Smutni mężowie, no i młodzież złota...
Po karnawale wychudły kieszenie, 
Na chleb codzienny grosiwa nie stanie — 
Bieda szerokie roztworzyła wrota.
Jedwabne suknie, brosze, bransolety, 
Wszystko do jednej skierowano mety!
A za to w każdym knajpkowym lokalu 
Ścisk koło śledzia — to rodziny głowy 
Chcą stopió w piwie strapienia po balu 
I sposób jakiś obmyślają now

Karnawał niby już zapadł się w ( ę 
I post swe czarne rozwinął sztandary, 
Pstrokate jednak olbrzymie afisze 
Głoszą koncertów i rautów bez miary! 
Drżyj biedny kupcze, gdyż krakowskie panie 
I duszę na fant wyciągnąć są w stanie! 
Z koncertów chyba w tegorocznym poście 
Najlepszym będzie ten w sali Sokoła 
Na domek Wieszcza— więc licznie się zgłoście, 
Cel tak szlachetny sam za siebie wola!

dawane mu przez stryja nieszczere pochwały, mogło go o śmierć przyprawić, klął stra- 
w głębi duszy rad byłem ze sposobności szliwie, ale raczej jak nieobyczajny student, 
zobaczenia morza i okrętów. jniż źle wychowany mężczyzna; przechwalał

Należy pamiętać, że żyłem dotychczas się różnymi, popełnionymi niby przez niego 
w zaciszu wiejskiem, wśród wzgórz, że przed; występkami, mówił, że kradł, oszukiwał, 
dwoma dopiero dniami ujrzałem po raz fałszywie świadczył, a nawet dopuścił się 
pierwszy niebieski obszar wód i pływające, morderstwa, ale wszystko opowiadał z ta- 
po nim statki. Zdecydowałem się tedy sta- kiem nieprawdopodobieństwem w szczegó- 
nowczo.

— Dobrze — rzekłem — idźmy do przy­
stani Królowej.

Stryj włożył na siebie surdut, kapelusz, 
zapiął pas z kordelasem, pozamykał wszę­
dzie drzwi i ruszyliśmy w pochód.

Zimny północno-zachodni wiatr dął nam 
prosto w oczy. Był czerwiec; w trawie bie­
liły się stokrótki, drzewa stały pokryte kwie­
ciem, z posiniałych jednak twarzy naszych 
i zziębniętych palców przypuszczaćby moż­
na, że to zima i mróz grudniowy białym 
szronem przystroiły ziemię.

Stryj Ebenezer szedł ciężkim krokiem, ni­
by spracowany rolnik, wracający z pola. 
Całą drogę nie przemówił ani słowa; mu- 
sialem poprzestać na rozmowie z chłopcem 
okrętowym. Powiedział mi, że nazywa się 
Ransome i, że od dziewiątego roku życia 
podróżuje po morzu — o wieku swym nie 
mógł mnie poinformować.

Wystawiając piersi na zimny wiatr, co

lach i z taką przesadną fanfaronadą, że 
litowałem się nad nim, nie wierząc jego 
słowom. Pytałem go się o statek (zdaniem 
chłopca, najpiękniejszy okręt na świecie), 
o kapitana Hoseason, któremu oddawał gło­
śne pochwały. Kapitan, wedle przekonań 
jego, był człowiekiem niedbającym o nic 
na lądzie ani na morzu, surowy, dumny, 
nie znający żadnych skrupułów, brutal, 

! a wszystko to biedny chłopak poczytywał za 
zalety, godne uwielbienia u prawdziwego 
marynarza. Jeden tylko stawiał zarzut swe­
mu bożyszczu. —• Nie kieruje sam stat­
kiem — mówił — zastępuje go pan Shuan, 
najdzielniejszy majtek w marynarce kupiec­
kiej, tęgi do wypitki i wybitki. Mam do­
wód tego na sobie; patrz pan!

To rzekłszy zsunął pończochę i pokazał 
mi głęboką, zaognioną ranę, na widok któ­
rej krew skrzepła mi w żyłach.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Brak mi tematu do dalszej kroniki,
Więc Głos Narodu przeglądam dokładnie, 

Czas (znany organ stańczykowskiej kliki), 
W nadziei, że tam coś pod pióro wpadnie — 
Lecz w krótkim czasie po stracie godziny 
Do tego wreszcie doszlem przekonania, 
Że najciekawsze posiada nowiny 
Krakowski Kury er — niema porównania! 
Więc górą Kuryer i kroniki jego, 
Niech nas od nożyc bogowie ustrzegą!

W Ludowym pustki, boć i nędzne sztuki — 
Dzień każdy niemal są dyably na scenie, — 
Tak, gdy teatrem kierują nieuki! 
Knake-Zawadzki wypróżnia kieszenie.
Skoro obejmie napowrót dyrekcyę, 
Ujrzymy pewno sztuki doborowe...
Ja już wyrobię w kronikach protekcyę
I sam biletów rozsprzedam połowę!

Ot, w kiepskim jestem już miesiąc humorze, 
Gdyż wysłać mogą człowieka na wojnę... 
O Macedonię trzy mocarstwa w sporze — 
Na broń mam zmienić me pióro spokojne. 
O, gdybym zapał posiadał ...ossaka 
I patryotyzm wiernie poddanego, 
Z chęciąbym poszedł, lecz historya taka, 
Że...że się końca strasznie boję złego!

Kończę kronikę z wolą Redaktora,
Gdyż nazbyt ona tej niedzieli długa...
Oczy się kleją... zapóźniona pora...
Żegnam więc Państwa —

Uniżony sługa.
Wisz.

KRONIKA.
Kraków, 28 lutego.

Kalendarzyk. Dziś Romana op. Jutro Albina 
bisk. Pojutrze Heleny wd. ces.

Dziś o godz. 8 rano + 3'5° G.

Repertoar teatru miejskiego w Krakowie.
W sobotę »Wyzwolenie“, dramat w 3 akt. 

St. Wyspiańskiego (nowość).
W niedzielę o godz. 3 po poi. Koncert dla 

dzieci. Wieczorem o godz. 7 »Wyzwolenie“.
W poniedziałek koncert Józefa Hofmana.
We wtorek „Wyzwolenie“.
W środę „Wyzwolenie“.
W czwartek „Wyzwolenie“.
W sobotę „Margrabia Priola“, kom. w 3 akt. 

Henryka Lavaden’a (nowość).

Na pomnik M. Bałuckiego jako honoraryum 
za umieszczony urywek z jego papierów 
pośmiertnych, składa wydawnictwo Kuryera 
10 koron.

Tyfus plamisty —jeśli się można tak wyra­
zić — zakończył już żywot swój w naszem 
mieście. Ostatnia jego ofiara, pani Tauba 
Silberfeldowa, jest już na drodze normal­
nej rekonwalescencyi. Fizykat miejski za­
rządził już desinfekcyę pomieszkania chorej, 
a po jej dokonaniu, które odbędzie się dzi­
siaj, zostanie zniesiony nadzór policyjno- 
sanitarny nad tym domem.

Ogłoszenie konkursu. Wydział krajowy ogła­
sza trzy konkursa z fundacyi: „Feliksy Maryi 
2 im. z hr. Golejewskich Czarkowskiej.“

1. Na stypendya po 600 do 1000 kor. dla 
rękodzielników i przemysłowców pochodze­
nia polskiego, w kraju zawód rękodzielni­
czy, lub prz< myślowy podejmujących, prze­
znaczone dla rzemieślników i przemysłow­
ców, którzy zawodowo już uzdolnieni, pra­
gną dalej odbywać studya zawodowe i pra­
ktykę w zagranicznych szkołach, albo za­
kładach rękodzielniczych i przemysłowych. 
2. Na stypendya po 600 koron, dla ręko­
dzielników i przemysłowców, pochodzenia 
polskiego, przeznaczone dla kandydatów 
(uczniów przemysłowych), którzy celem uzy­
skania fachowego uzdolnienia kształcą się 
w naukowych zakładach zawodowych i pra­
cowniach rękodzielniczych, lub w innych za­
kładach przemysłowych, czy to w kraju, czy 
za granicą kraju; 3. Na pożyczki dla prze­
mysłowców i rękodzielników, którzy pro­
wadzą się moralnie, posiadają wymagane 
ustawą przemysłową świadectwo uzdolnie­
nia fachowego do samoistnego wykonywa­
nia przemysłu i pragną otwojzyć samoistną 
pracownię, a nie mają ku temu środków 
pieniężnych.

Podania wnosić należy wprost do Wy­
działu krajowego do 31 marca 1903 r.

Bliższe warunki przejrzeć można w od­
dziale IV magistratu (Rynek gł. 1. 19, II p. 
od 11 rano do 2-giej popołudniu.)

Walne zgromadzenie akcyonaryuszów krak. 
spółki tramw. — jak to już donieśliśmy — 
odbyło się w czwartek. Ze sprawozdania 
dowiadujemy się, że zysk czysty za rok u- 
biegły wynosi 191.617 kor. Długość szyn 
kolei elektr. 14.690 m , ilość wozów: 30 mo­
torowych, 6 zamkniętych i 8 otwartych do 
przyczepiania. Liczba personalu 133, ogólna 
liczba przebytych kilometrów 546.159; cy­
fra przewiezionych osób 2,930.205. Umorze­
nie całego kapitału akcyjnego nastąpi w cza­
sie od r. 1905 do r. 1944. Przy wyborze 
uzupełniającym powołano do rady zawia- 
dowczej p. Teodora Kohna.

Minister dla spraw zewnętrznych, hr. Golu- 
chowski, przejechał dziś rano przez nasze 
miasto, dążąc pociągiem pospiesznym z Wie­
dnia do Lwowa.

Nowa hala. Dnia 2 marca 1903 t. j. w 
poniedziałek o godz. 10 przedpołudniem od­
będzie się poświęcenie nowej hali w rzeźni 
miejskiej. Radcy miejscy, chcący wziąć u- 
dział w tym akcie, mają się zebrać w gma­
chu Magistratu o godz. 9’/4 rano.

Pięciodniowy jarmark na konie w Krako­
wie dnia 10 marca, rozpocznie się zarazem 
jarmarkiem na konie robocze i włościań­
skie na Groblach, jako w dniu wtorkowym, 
a więc w zwykłym dniu targowym końskim. 
Konie szlachetne i luksusowe, jak zawsze, 
znajdą pomieszczenie w ujeżdżalni p. Tar­
gowskiego pod Kapucynami.

Z powodu interpelacyi zmuszeni jesteśmy 
podać do wiadomości, że autor umieszczo­
nej w czwartkowym numerze satyry p. t. 
»Przyjaciółki“ nie miał zupełnie na myśli 
żadnego z członków rodziny Lipskich, mie-. 
szkających w Krakowie, lub w okolicy.

Gdyby autorowie musieli się liczyć z na­
zwiskami, w żadnym utworze nie mogłyby 
one istnieć.

Nie chce brać austryackich srebrnych ko­
ron kasyer towarowy kolei północnej na 
tutejszym dworcu i zmusza interesantów,

aby płacili mu tylko papierowymi pieniądz- 
mi. Czyżby naprawdę nasze srebrne koro­
ny miały tak małą wartość, że kolej pół­
nocna w przeddzień swego upaństwowienia 
niechce robić bezwartościowych zapasów ? !...

W wieczorze artystyczno-literackim, urzą­
dzonym przez grono panien, który odbędzie 
się 4 marca w sali hotelu Saskiego, współ­
udział przyjęli: Pp. Kazim. Krzysztalowicz 
(fortepian), Jadwiga Mrozowska (deklama- 
cya), A. Pichor (skrzypce), Michał Tarasie­
wicz (deklamacya), Janina Uzarska (śpiew). 
Rozpocznie wieczór p. Adam Siedlecki od­
czytem „Ewangeliczny ton powieści rosyj­
skiej“ (Dostojewski. Tołstoj, Gorky). Po wie­
czorze nastąpi raut, wśród którego p. Ale­
ksander Zelwerowicz wypowie monolog hu­
morystyczny. Bufet bogato zaopatrzony 
przez firmy miejscowe i osoby prywatne 
będzie do rozlosowania. Każdy los wygry­
wa. Bilety są do nabycia w księgarni Wgo 
Krzyżanowskiego, a w dzień rautu w śro­
dę 4 marca w sali Saskiej.

W Czytelni dla kobiet odbędzie się w po­
niedziałek pogadanka o „Wyzwoleniu“ Wy­
spiańskiego, którą zagai p. Zofia Wój­
cicka.

Okrucieństwo. Onegdaj zgłosiła się na in- 
spekcyę policyjną niejaka Franciszka Osika, 
która dziecię swe małe oddala na wycho­
wanie Kat. Fitasińskiej, zamieszkałej przy ul. 
św. Jana 26. Matka niemowlęcia oskarżyła 
nieludzką wychowawczynię o okrutne znę­
canie się nad dzieciną. Świadkowie zeznali, 
że dziecko bito i morzono głodem, że po­
zostawiane bez opieki wpadało w kon- 
wulsye i t. p.

Występną kobietą „zaopiekowała“ się po- 
licya.

„Zawsze onę“ bywają nie tylko przedmio­
tem skarg, ale czasami i przedmiotem za­
machów zwłaszcza w ulicach, gdzie cywili- 
zacya nie dosiągnęla jeszcze zupełnie, lub 
też nie zapuściła już głębiej swoich korzeni. 
Do rzędu takich „pół dzikich“ ulic należy 
i Długa, bo tam onegdaj wieczorem niewy- 
śledzeni do tej pory, z krwi i kości krakow­
scy papuasi poukładali na szynach toru 
tramwajowego piętnaście krótkich, grubych 
gwoździ, widocznie w zamiarze urządzenia 
sobie bezpłatnego widowiska, pod napisem: 
„Wykolejenie tramwaju“...

Niebezpieczeństwo wykolejenia było wiel­
kie i groźne, gdyż wóz, najechawszy na gru­
be gwoździe, byłby z pewnością z szyn wy­
skoczył. Szczęściem zamach ten został za­
wczasu spostrzeżony i groźne gwoździe 
usunięto z szyn. Zarząd Spółki tramwajowej 
wniósł doniesienie o tym wypadku do c. k. 
prokuratoryi państwa i przedłożył corpus de- 
licti w postaci gwoździ z prośbą o wyśle­
dzenie i ukaranie sprawców tego za­
machu.

Ze „Sokoła'. Walne Zgromadzenie Sokola 
w Krakowie odbędzie się w niedzielę dnia 
22-go marca 1903 o godzinie 4 popołudniu, 
z następującym porządkiem dziennym: 1. 
Przyjęcie sprawozdania Wydziału. 2. Przy­
jęcie sprawozdania Komisyi rewizyjnej. 3. 
Upoważnienie Wydziału do wyboru 8 dele­
gatów do Związku sokolego. 4. Wybór 11 
członków Wydziału na 3 lata, jednego na 
rok, trzech członków komisyi rewizyjnej, 
pięciu członków Sądu honorowego i 2-ch 
ich zastępców. 5. Wnioski członków.ffaski damskie grodzka 2.
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I humorystyczny z nader urozmaiconym progra­
mem. Goście mają wstęp wolny.

Bogaty klijent. Wstąpiłem do swego szew­
ca nadwornego, aby się naradzić w spra- 

; wie nowych zelówek do starych butów. 
Majster zaczął narzekać na ciężkie czasy.

— Masz pan przecież, o ile wiem, boga­
tych klijentów.

— Panie! Zaraz panu opowiem, jacy to 
bywają bogaci klijenci... Przed tygodniem 
zamówił u mnie taki właśnie bardzo bogaty 
klijent parę kamaszy za 12 złr. Zrobiłem, 
panie gemzy starannie, jak się patrzy i odno­
szę. Bogacz zaledwie spojrzał na moje gemzy.

— To mają być dla mnie kamasze ? Cóż 
pan sobie myślisz, że ja takie buty na nogi 
włożę? Cóż to za fason ? Zabierz je pan sobie.

— Jaśnie panie, fason najmodniejszy, to­
war wyborowy, robota urzędowa... Niech 
jaśnie pan przymierzy tylko z łaski swojej.

Bogacz przymierzył... Gemzy jak ulane.
— Dobre są na miarę, ale fason stano­

wczo mi się nie podoba. Nie wezmę ich...
— Zrobię drugie, jakie jaśnie pan każę!
— Nie potrzeba, wyjeżdżam za parę dni, 

po powrocie dam panu znać. Do widzenia.
W przedpokoju zatrzymał mię lokaj.
— Panie majster, co pan zrobisz z temi 

kamaszami? Ja je kupię... Chcesz pan 6 
reńskich.

Po długim targu oddałem buty lokajowi 
za 7 reńskich. Co mam się tłuc, myślę so­
bie, po handlarzach.

Dziś spotkałem jaśnie paną na ulicy. Miał 
na nogach moje gemzy. (x)

Z Podgórza. Rada miasta Podgórza w 
końcu jesieni zeszłego roku uchwaliła wy­
budować szkołę ludową, na gruncie gmin­
nym, pod górą św. Benedykta, obok tak 
zw. „Rękawki“. Uchwala ta jednak nie zga­
dza się z opinią i życzeniem większości 
mieszkańców, jak również z opinią znawców 
— którzy przewidują bardzo smutne następ­
stwa dla zdrowia dziatwy. Plac bowiem, 
przeznaczony pod budowę szkoły, otoczony 
jest od strony północnej kamienną, wil­
gotną skalą, na kilka pięter wysoką, od 
strony wschodniej i południowej wysokiemi 
wzgórzami i częścią inuru fortyfikacyjnego. 
Gdyby więc na tem miejscu stanął budynek 
szkolny — dzieci nie miałyby ani odpowie­
dniego światła, ani powietrza, a już wil­
goć zniszczyłaby ich zdrowie z pewnością.

Wskutek starania się mieszkańców spra­
wę tę rozpatrzeć ma rządowa komisya sa­
nitarna ze względów zdrowotnych.

Z Chrzanowa piszą nam: „Miasteczko na­
sze, dzięki temu, że leży tuż przy linii ko­
lei żelaznej, jest na punkcie handlu bardzo 
ruchliwem i właścicielka tej linii, kolej pół­
nocna ciągnie z nas niezłe zyski. Myślałby 
każdy zdrowomyślący człowiek, że zarząd 
kolei północnej w własnym interesie powi­
nien dbać o udogodnienie ruchu w takim 
punkcie... Myślałby tak każdy, ale ktoby 
myślał, ten pomyliłby się ogromnie, bo za­
rząd kolei północnej dba o to tylko, jakby 
Ghrzanowianom utrudnić korzystanie z do­
brodziejstwa, jakiem jest kolej żelazna.

Od niepamiętnych — można powiedzieć — 
czasów przystanek osobowy był zawsze 
w samem mieście. Tymczasem ni stąd ni 
zowąd, bez żadnej przyczyny przeniesiono 
go po za miasto na drugi dworzec odległy 
o jakie półtora kilometra drogi od centrum 
naszej osady. O pół kilometra drogi, ale 
jakiej drogi! Pomijamy już kwestyę błota, 
które na tej drodze może sobie śmiało ro­
ścić prawo do szlachetnej nazwy bagna. 
Powiemy tylko, że aby dostać się do tego

Do ważności obrad potrzeba obecności I 
przynajmniej 120, członków prócz wydziało­
wych. Wrazie nie zebrania się odpowiedniej 
liczby, odbędzie się następne walne zgroma­
dzenie z tym samym porządkiem obrad 
w dniu 29 marca b. r. bez względu na ilość 
obecnych.

Wszelkie wnioski członków, które na po­
rządku dziennym Walnego Zgromadzenia, 
mają być umieszczone, muszą być najdalej 
do dnia 19 marca do Wydziału na piśmie 
zgłoszone (art. X regulaminu obrad walnego 
zgromadzenia).

Rada polskiego Kółka kontuszowego zapra­
sza wszystkich swych członków na dzień 
8 marca b. r. o godzinie 9’30 rano, celem 
wzięcia udziału w uroczystości jubileuszo­
wej na cześć Jego Świątobliwości Papieża 
Leona XIII.

Punkt zborny: dom rękodzielników i ro­
botników katolickich ul. św. Tomasza 1. 37.

Ogólne zebranie członków Tow. wzajem­
nej pomocy rękodzielników i przemysłow­
ców krakowskich, odbędzie się dniagl mar­
ca 1903 o godz. 3 popołudniu, Koło mie­
szczańskie, Rynek gł. 33, na które Zarząd 
szan. członków Tow. zaprasza.

Polskie Kółko Kontuszowe odbędzie swe 
Walne Zgromadzenie dnia 16 marca b. r. 
o g. 6 wieczór w domu rękodzielników 
i robotników katolickich przy ul. św. To­
masza 1. 37 I p. na dużej sali, z następu­
jącym porządkiem dziennym: 1. Odczytanie 
trzech protokołów; 2. Uzupełnienie Rady; 
3. Wybór naczelnika; 4. Sprawa sztandaru 
polskiego Kółka kontuszowego; 5. Wnioski. 
Na zgromadzenie wstęp za zaproszeniami.

Pogłoska, jakoby akademik Wittek ode­
brał sobie życie, okazała się fałszywą. „Ka­
wał“ ten urządził cieszącemu się dobrem 
zdrowiem pseudodenatowi — jakiś giupio- 
dowcipny koleżka.

Portmonetkę skórzaną zawierającą pewną 
drobną kwotę i papiery, znalezioną w ubie­
gły piątek pod hotelem krakowskim, można 
odebrać w administracyi naszego pisma, po 
udowodnieniu praw własności.

Polowanie z nagonką, urządzili wczorajszej 
nocy ajenci policyjni. Plon był obfity, gdyż 
padło ogółem 65 sztuk.

Komitet wydawniczy księgi pamiątkowej 
czterdziestolecia powstania 1863/4 roku, przypo­
mina Szanownym Kolegom w ogóle, a w szcze­
gólności tym, którzy obiecali swoje współpra- 
cownictwo, iż termin ostateczny nadsyłania prac 
jest bliski, bo jest to dzień 15 marca b. r. i że 
szybkie nadesłanie tych prac jest wielce pożą­
dane, ze względów redakcyjnych, jakoleż dla 
przyspieszenia wydawnictwa.

Odwołuje się również Komitet do ofiarności 
współtowarzyszy broni, aby o ile możności módz 
powiększyć rozmiary księgi i pomieścić w niej 
choć urywki wszystkich nadesłanych prac, które 
swą treścią do tego się kwalifikują. Do dnia 
27 lutego b. r. wpłynęło na koszta wydawnic­
twa zaledwie 1145 kor. 23 groszy.

Dalsze ofiary przyjmuje p. Henryk Czaplicki, 
nadinżynier Wydziału krajowego. Prace zaś do 
umieszczenia nadsyłać należy do 15 marca br. 
pod adresem: Bolesław Anc, Lwów, ul. Klono- 
wieża 16.

Z ogłoszenia, jakie zamieszczono w dzi­
siejszym numerze pod rubryką nadesłane 
dowiadujemy się, że kopalnie węgla jaworz­
nickiego, które, jak wiadomo, skutkiem po­
żaru w dniu 24 grudnia z. r. zniszczone zo­
stały, z dniem 1 marca będą choć, częścio­
wo znów eksploatowane.

Podwawelanie. Kolo art. lit. Czyteli akad. 
urządza dnia 29 bm. t. j. w niedzielę o g. 4’/8, 
w lokalu Czytelni (Rynek 22) — Wieczorek 

nowego przystanku, trzeba przejeżdżać przez 
ciasny podkop kolejowy, gdzie zbiegają się 
trzy drogi. Spieszący na pociąg podróżny 
spotyka się z przyjemnemi ewentualnościa­
mi, że albo podkop jest zatarasowany u- 
grzęzłymi w błocie wozami ciężarowymi, 
skutkiem czego nie może przejechać i musi 
zapóźnić się na pociąg, albo, że nadjeżdża­
jąca z drugiej strony, do ostatniej chwili 
niewidzialna furmanka przebije mu dyszlem 
konia!... Z licznych skarg mieszkańców na 
taki stan rzeczy drwi sobie zarząd kolei 
północnej“.

Mieszkańcom Chrzanowa możemy na to 
odpowiedzieć, że widocznie p. Jajteles główny 
macher kolei północnej trzyma zdania, że nos 
jest dla tabakiery, a nie tabakiera dla nosa!...

Z Tarnowa piszą nam: „Skarżycie się 
wciąż na wzrost tandety niemieckiej w na­
szych wielkich miastach, w Krakowie i we 
Lwowie; utyskujecie, że nasi kupcy i prze­
mysłowcy sami szerzą ją poniekąd, że za­
miast korzystać z sił krajowych, wszelkie, 
chociażby najdrobniejsze zamówienia i po­
trzeby, uskuteczniają i załatwiają po za gra­
nicami kraju. Ale wierzcie mi, nie tylko 
w tych dwóch wielkich miastach panują 
takie, niezasługujące na pochwałę, stosunki, 
bo i nasze miasteczko na tym punkcie mo­
że śmiało rywalizować z obu stolicami. Po- 
dajemy na razie jeden przykład: Na koper­
tach tutejszego zakładu fotograficznego pa­
na Majewskiego widnieje napis:

„Zakład fotograficzny L. Majewskiego, 
Tarnów Ghjfszowszka Licz. 3. Filia Jwo- 
nicz...“.

Zapewne brak u nas w Galicyi drukarń 
i trzeba wszystkie potrzeby z tego zakresu 
zaspakajać za granicą!...

t J. E. ks. Kłopotowski. Z Petersburga te- 
legrajują: Wczoraj na nabożeństwach ża­
łobnych przy zwłokach ś. p. metropolity 
ks. Kłopotowskiego, obecni byli: minister 
rolnictwa Jermołow i dyrektor depertamen- 
tu obcych wyznań, Mosołow.

„Nowosti“ donoszą, iż metropolita pe­
tersburski Antoniusz przybył wczoraj, aby 
oddać hołd zwłokom zmarłego dostojnika 
Kościoła.

Ś. p. ks. Kłopotowski już na samym po­
czątku choroby nie wierzył w powrót do 
zdrowia i przepowiedział swój zgon na 
d. 25 b. m. Zmarł o dzień wcześniej.

Biskup kowieński, ks. Pallulon, nie przy- 
jedzie na pogrzeb ś. p. metropolity Kłopo­
towskiego.

Dziś spodziewani są biskupi: łucko-żyto- 
mierski, ks. Niedziałkowski, i płocki, ks. hr. 
Szembek.

Stosownie do życzenia, wyrażonego przez 
zgasłego arcypasterza, zwłoki jego nie będą 
złożone w kościele, lecz na cmentarzu, o- 
bok zwłok ś. p. arcybiskupa ks. Dmo­
chowskiego.

Run w Pradze. O runie w Pradze dawać 
będziemy relacye na tem miejscu, a nie w 
dziale politycznym. Ostatnie telegramy do­
noszą: Natłok osób w czeskiej Kasie oszczę­
dności wczoraj znowu się powiększył. Od 
rana setki ludzi czekało przed Kasą. O godz. 
9 tłum składał się z około 1200 osób. Silny 
oddział policyi utrzymywał porządek. Do 
godz. 1 po południu 1376 osób wycofało 
wkładki na kwotę 2.500.000 kor.

Także niektóre czeskie Towarzystwa za­
liczkowe wycofują swe wkładki. Dotąd wy­
cofano przeszło 15 milionów koron. Ogółem 
wkładki dochodzą do 200 milionów. Nie­
mieckie dzienniki coraz gwałtowniej ude­
rzają na Czechów, zarzucając im, że szerzą 
panikę celem zabicia niemieckiej instytucyi. 
Uderzyć musi jednak każdego nieuprzedzo-
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nego fakt, że Niemcy wezwanie czeskiej 
prasy, by przeprowadzono rewizyę i w ten 
sposób uspokojono publiczność, nazywają 
„bezczelnem żądaniem“ i „prowokaeyą“. 
W istocie tylko taka rewizya mogłaby kres 
położyć zaniepokojeniu. Dotąd aresztowano 
sześć osób „za szerzenie niepokojących 
wieści“.

Artysta i jego zapłata. W matem króles­
twie — napewno prawie twierdzić można, 
iż było to w Serbii — umarł król. Jego syn 
i następca pragnął, aby cnoty i zalety zmar­
łego uwiecznione były w bronzie, lub w mar­
murze. Napisano do jednego z najznako­
mitszych rzeźbiarzy francuskich i wezwano 
go, aby stworzył pomnik, za co otrzyma 
250.000 franków, a ponieważ artysta musi 
pojechać do tego królestwa, przeto posel­
stwo serbskie wypłaci mu zaraz 40.000 fran­
ków zaliczki na koszta podróży. Na dzień 
przed odjazdem bierze artystę na bok dobrze 
mu życzący minister francuski i powiada: 
„Podnieś pan pieniądze, nim pan wyjedziesz“. 
„Ależ“... „Tu niema ale... podnieś pan pienią­
dze, radzę panu.“ „Kwit podpisany przecież 
przez ministra skarbu “. „Pomimo tego podnieś 
pan“. Artysta nie usłuchał dobrej rady. Po 
powrocie swoim nie mógł przedewszystkiem 
z poselstwa wydostać ani grosza. Pomimo 
tego zabrał się do roboty i wkrótce miał 
pierwszy projekt gotów. Teraz poselstwo już 
nie mogło inaczej postąpić, trzeba było za­
płacić przynajmniej 40.000 franków. Zapro­
wadzono go do jednego z salonów posel­
stwa, gdzie na stole ustawione były trzy 
wielkie worki. „A to co ma być?“ „Pańskie 
40.000 franków“. Otworzył jeden z worków 
artysta i odskoczył przerażony : same srebrne 
pięciofrankówki ! Zamiast srebra zażądał 
czeku. ,.To niemożliwe“ ! Artysta skoczył do 
dorożki, pojechał do banku i wypożyczył 
sobie dwóch woźnych, aby mu pomogli za­
brać pieniądze. Jeden z woźnych, człowiek 
ostrożny, zabrał się zaraz do przeliczenia 
pieniędzy. W istocie w workach było 40.000 
franków, ale wśród nich za 2.500 franków 
wycofanych z obiegu, lub fałszywych monet.

Wyrok Salomona. We Francyi budzi teraz 
ogromne zajęcie wyrok, wydany przez zna­
nego ze swych oryginalnych uzasadnień sę­
dziego, Magnaud. Bogaty właściciel winnic 
Jan Bouvier w Romany miał być oddany 
pod kuratelę z powodu rozrzutności. Mag­
naud odrzucił podanie, a uzasadnił swój 
wyrok w następujący sposób: „Zasadnicza 
podstawa naszego państwa socyalnego po­
lega na nietykalności prawa własności. Za­
sada ta byłaby naruszona, gdyby się oby­
watela pozbawiło wolnego rozporządzania 
swoim majątkiem, dopóki człowiek ten nie 
jest kretynem, waryatem, lub szaleńcem. 
Prócz tego leży i w interesie ogólnego 
dobrobytu, aby znaczne kapitały nie pozo­
stawały w jednem ręku, lecz, o ile możności, 
jak najszybciej dostawały się między ludzi. 
Może się to stać tylko wtedy, gdy znaczna 
ilość ludzi bierze udział w użytkowaniu tych 
kapitałów i zebrany przez kilka pokoleń ma­
jątek powraca znowu do ogółu. Daleko 
słuszniej byłoby zatem, gdyby skąpców od­
dawano pod kuratelę, ponieważ oni sami 
pozbawiają się wszystkich rozkoszy życia, 
wypływających z posiadania pieniędzy i nie 
dzielą martwych kapitałów w swych rękach 
ze społeczeństwem pracującem. Prośby o sta­

wianie pod kuratelę wnoszone bywają zaw­
sze tylko przez niecierpliwych spadkobier­
ców, obawiających się o to, że spadek się 
zmniejszy, lub stopnieje, czyli innemi słowy 
wyjdzie na dobre innym ludziom. — O bo­
gatych spadkobierców sąd się troszczyć nie 
może“. — Wyrok ten jest zaprawdę nie po­
zbawiony słuszności, pomimo tego, iż jest 
w wysokim stopniu oryginalnym.

Strajk hotelarzy. Podróżni, którzy w tych 
dniach zajadą do norwegskiego miasteczka, 
Hangesund w pobliżu Bergen, znajdą się 
w przykrem położeniu. Wszystkie hotele tego 
miasta pozamykały swoje gościnne bramy 
i nie chcą przyjmować podróżnych. Powo­
dem tego szczególnego strajku jest, iż rada 
miasta, w której przewagę mają członkowie 
towarzystwa wstrzemięźliwości, zabronili ho­
telarzom sprzedawać piwo. Dotychczas ho­
telarze mieli to prawo, ale z pewnemi ogra­
niczeniami, a ponieważ nie stosowali się do 
nich, przeto ojcowie miasta zabronili zu­
pełnie sprzedaży piwa w hotelach. Hotelarze 
twierdzą, iż zakaz ten jest nietylko śmiesznym, 
ale także szkodliwym dla interesów gminy; 
pozamykali więc hotele w celu zmuszenia 
rady miejskiej do cofnięcia zakazu. Wskutek 
tego podróżni, którzy nie mogą znaleźć pry­
watnego pomieszkania, są zmuszeni do spę­
dzenia nocy na ulicy. Zdarzało się także, że 
kilku podróżnych ociekło się do miejskiego 
więzienia, aby tylko mieć jaki taki dach nad 
głową.

Małgorzata Boyenval żywa nieboszczka z 
Thenelles, we Francyi, budzi ogólne zacie­
kawienie i jest przedmiotem dla badań, 
dotychczas bezskutecznych, ze wszech stron 
przybyłych powag ze świata lekarskiego. 
Małgorzata, zasnąwszy po ciężkiej chorobie 
przed 20 laty, pozostaje dotychczas we śnie 
kataleptycznym. W ostatnich czasach zro­
bił się jej wrzód na ramieniu. Podczas 
operacyi dra Gharlier chora poruszyła się 
kilka razy, lecz wkrótce znów zapadła w stan 
letargiczny.

Charakterystyczną jest ta okoliczność, że 
brat Małgorzaty, pomimo ubóstwa, nie wy­
zyskuje choroby siostry i nie każę sobie 
płacić za odwiedzanie chorej. Woli on ciężko 
i uczciwie pracować na utrzymanie staruszki 
matki i siostry, aniżeli — jak sam mówi — 
żyć kosztem cudzego nieszczęścia.

Dla złych dłużników. W Nowym Jorku 
powstała ajentura inkasowania długów od 
złych dłużników. Ajentura ta posiada czer­
wone powozy z wielkiemi napisami: „In­
kasowanie złych długów“. Powozami temi 
jeżdżą inkasenci. Ma się rozumieć, że gdy 
powóz taki stanie przed domem, w którym 

dłużnik mieszka, zwraca ogólną uwagę, wy­
wołuje domysły i niweczy dalszy kredyt 
złemu dłużnikowi, to też dłużnicy płacą co- 
prędzej inkasentom sprytnej ajentury, aby 
uniknąć częstych odwiedzin tak kompromi­
tujących powozów.

Dzielna kobieta. Przed sądem nowojorskim 
stanęła młoda kobieta, oskarżona przez pro- 
kuratoryę o morderstwo, a ciesząca się wielką 
sympatyą całego amerykańskiego społeczeń­
stwa — pani Ellen Robin. W Westfieldzie, 
na jednem z przedmieść N. Jorku, wyda­
rzyła się niedawno straszna katastrofa ko­
lejowa. Pociąg lokalny, którym o szóstej 
wieczorem powracali do domu zajęci pracą 
w Nowym Jorku, zetknął się z pociągiem 
pośpiesznym z Filadelfii. Ellen Robin, która 
stojąc na balkonie swego tuż przy stacyi 
położonego domu, oczekiwała na męża, była 
świadkiem katastrofy. Z niezwykłą przy­
tomnością umysłu dała sąsiadce zlecenie, 
aby natychmiast zatelefonowała po straż 
pożarną i lekarzy, sama zaś chwyciła z kuch­
ni siekierę i pobiegła na tor kolejowy, aby 
wśród ofiar odszukać swego męża. Siekiera 
miała jej służyć do wyrąbania w plocie 
przejścia, aby w ten sposób dostać się mo­
gła wcześniej na miejsce katastrofy. Niestety, 
przybyła zapózno, aby módz uratować męża. 
Cały pociąg stał w płomieniach, i urzędnicy 
kolejowi zabronili jej wstępu. Z miejsca ka­
tastrofy wynoszono pojedyńczo zabitych i 
rannych — brakło jednak przytułku dla 
nich. Młoda kobieta, która przed chwilą zo­
stała wdową, zmieniła się w siostrę miło­
sierdzia. Przez wyłom w plocie kazała ofiary 
katastrofy zanosić do siebie do domu. Ma­
terace kazała porozścielać na ziemi, serwety 
i prześcieradła pocięła na bandaże, i wspól­
nie z lekarzami nieszczęśliwa kobieta opa­
trywała rannych. Pomimo okropnych scen, 
które się rozgrywały w domu, zmienionym 
na szpital, zatrzymała całą przytomność 
umysłu i energię. Gdy już wszystką bieliznę 
spotrzebowano na bandaże, poświęciła bez 
namysłu swoje toalety. Niestrudzenie cho­
dziła między jęczącymi, aby ich bądź to 
wygodniej ułożyć, bądź leż pokrzepić jakim 
napojem. W ogólnem zamięszaniu wkręcił 
się do mieszkania złodziej i wziął paltot je­
dnego z umierających. Pani Robin zauwa­
żyła to i straciła panowanie nad sobą.

— Czy ten płaszcz dó pana należy? — 
zapytała.

— Tak jest! — odparł zuchwale złodziej.
Oburzona do najwyższego stopnia, wy­

jęła pani Robin z szufladki biurka rewol­
wer, wypaliła i położyła złodzieja trupem 
na miejscu. Aresztowano ją i niezadługo 
stanie przed sądem przysięgłych. Cały ogół 
w Ameryce spodziewa się, iż zostanie je­
dnomyślnie uwolniona.

Przyjechali do Krakowa:
HOTEL POLLERA: I. i S. Sascy z Przery- 

tegoboru, St. Kuczkówna z Bochni, K. Królikow­
ski z Piotrkowic, Boi. Ghodziński z Sokołowa, 
dr. J. Radomyski z Gorlic, Duniewicz z Dobr«- 
mila, Wł. Cywiński z Głodna, Fr. Trzciński 
z Gdyczyny, F. Jankowski z Sanoka.

Chrzciny.
Nasza dawna służąca Jagusia (Boże, co 

myśmy z nią w ciągu dwóch kwartałów

wykonuje od 30 ct. za 100 sztuk
Drukarnia A. KOZIAŃSKIEGO
w Krakowie, ul. Karmelicka 1. 2.BILETY WIZYTOWE
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i miesiąca wycierpieli!) zmieniła jeszcze pięć 
czy sześć miejsc, a potem oddała rękę i swój 
majątek, w kwocie 57 złr., palaczowi jed­
nego z pieców fabrycznych.

Człowiek ma tak wiele zmartwień na gło­
wie, że nieraz zapomina o kolorze oczu 
i włosów dziewczyny, która służyła w jego 
domu przed kilku laty.

Pozawczoraj, zaskrzypiały drzwi w przed­
pokoju (oczywiście ciemnym) i w jednym 
z rogów coś się poruszało.

Była to Jagusia ze swoim mężem, dzisiaj 
mniej usmolonym, niż zwykle. Kobiecina, 
ustrojona w ponszę bardzo zrudziałą, lecz 
na wszelki wypadek, dokoła obszytą chwa- 
ścikami, z pomocą książeczki służbowej usi­
łowała odrodzić się w mojej skołatanej pa­
mięci.

1 gdy w celu łatwiejszego zoryentowania 
się, tarłem rękoma czoło, kobiecina w końcu 
dokazała swego wypowiedzeniem jednego, 
jedynego szczegółu:

— Ja jestem ta, proszę pana, co to zrzu­
ciła ze stołu dwuletniego Ignasia, który 
»przełamał się“ w krzyżu, a potem umarł 
z przeziębienia.

I rada, że obecnie już nie wątpię, iż jest 
ona tą samą właśnie, a nie, broń Boże, 
inną, dodała skwapliwie:

— Przyszliśmy prosić wielmożnego pana 
na ojca chrzestnego.

— Mnie? A to z jakiej racji?
Jagusia wytrzeszczyła oczy, jak osoba 

rozmawiająca z obłąkanym.
— Jakto? To kto »jego“ ma trzymać? 

Moje dzieci trzymało wszystko poprzednie 
państwo. Wicia trzymała pani doktorowa, 
Kasię pan audytor, Filipka trzymał stolarz, 
u którego byłam jeszcze w niańkach... No, 
a teraz przyszliśmy do pana...

— Tak musi być! - - odezwał się z naj­
ciemniejszego kąta głos palacza.

Oznajmiłem, że za trzy godziny mam 
zamiar puścić się w dłuższą podróż na 
Szpicberg i że pociąg nie ma zwyczaju ocze­
kiwać na podróżnych.

Palacz spojrzał na mnie wzrokiem pod­
palacza. Zrobiło mi się chłodno w okolicach 
serca.

— Przy tern — rzeki — widzi pan tę ksią­
żeczkę służbową, najeżoną świadectwami? 
Byliśmy już wszędzie, lecz pana radcy nie 
było w domu, fabrykant umarł przed dwo­
ma laty, artystka wyjechała na występy do 
Brazylii, majster kominiarski przed niedaw­
nym czasem utonął w Wiśle, ale wypad­
kiem. Fan może ma ochotę odmówić?

Cofnąłem się o pięć kroków i rzekłem z 
całą galanteryą:

— Nigdybym się nie ośmielił robić pań­
stwu zawodu. Niech dyabli porwą moją 
zamierzoną podróż na Szpicberg i wszelkie 
inne. Służę państwu!

Od tej chwili stałem się już tylko posłu- 
sznem narzędziem w rękach tych zacnych 
ludzi.

Przed wyjściem z domu, oboje zapytali 
troskliwie, czy wypadkiem nie zapomniałem 
zabrać pugilaresu. Na ulicy, dla pewności, 
prowadzili mnie pomiędzy sobą pod ręce, 
co, rzecz naturalna, musiało wywołać ha­
łaśliwe zbiegowisko.

Podążyliśmy przedewszystkiem na ulicę 
Karmelicką, do praczki, która miała zostać 
moją kumą.

Poczciwa, chociaż nie pierwszej młodo­
ści, kobieta, ujrzawszy mnie, czemprędzej 
obtarła mydliny ze swoich łokci i ucało­
wała mnie w oba policzki, mówiąc:

— Między kumami to uchodzi. Siadaj, 
stary; jeno wyżemę „kosiule“, to postawię 
gorzałki.

I na zakończenie przemowy wstępnej, 
mnie, doktora filozofii, odznaczonego na 
konkursach w Kopenhadze i Brukseli, po­
ufale uszczypała w podbródek!

W pół godziny potem pojechaliśmy po 
dziecko, w godzinę, gdy Kajtuś (moje imię) 
już stał się chrześcijaninem, Jagusia ujęła 
mnie za ramię i poprowadziła w kąt prze­
pełniony gośćmi.

— Uważa kum — szepnęła — dwa reń­
skie a trzy, to pięć reńskich. Te dwie w 
białych czepeczkach, co siedzą na łóżku, to 
nie byle co. To numerowe od samego Gran- 
du. Im trza krupniku z miodem. Ma kum 
jeszcze trzy reńskie?

— Owszem, owszem, lecz uważa Jagu­
sia, na Szpicberg jedzie się przez Norwe­
gię... Tam taka drożyzna...

— Tak być musi! — odezwał się za mo- 
jemi plecami glos palacza, który, pomiędzy 
wielu innemi, lubił mieć w pogotowiu i tę 
przygadywkę.

A potem było w izbie coraz goręcej. Spi­
rytus, na którym przyrządzano krupnik, 
miał 97° mocy. Wiem, że mi wrażono w 
ręce Kajtusia, że zamówiłem u uczestniczą­
cego w uroczystości stelmacha cztery koła 
do wozu fornalskiego, trzy kola do plat­
formy towarowej, jedno kolo przednie do 
wozu. I chociaż nigdy w mojem życiu nie 
utrzymywałem koni ani wozów, na wszy­
stko to dałem zadatek i brutalnie dopomi­
nałem się conajrychlejszego wykończenia 
tych kół, oraz, o ile pamiętam, rozmaitych 
innych.

Również, o ile mnie pamięć nie zawodzi, 
przypuszczam, że żaden jeszcze z dokto­
rów filozofii nie tańczył z podobnem ży­
ciem polki „Oj ra“. Z numerową hotelową, 
Zuzią, czy też Julcią, jestem „na ty“, lecz 
nie rozumiem, po jakie licho oświadczyłem 
się, i to najformalniej, o jej rękę. Moja żona 
i moje sześcioro dziatwy nigdyby mi nie 
pozwolili na ogłaszanie zapowiedzi z nią, 
ani żadną inną.

Po powrocie do domu (bez jednego bu­
ta), żona dała mi to najwyraźniej do zro­
zumienia.

Skutki reklamy.

Powracam nocą. W świetle księżyca 
Z setek plakatów twory dziwaczne 
Ku mnie wyblakłe zwracają lica 
I chociaż kroków przyspieszać zacznę, 
Wiodą mię do dom jakieś szkielety 
Smoki, szlachcice nad chłopską skrzynią 
I secesyjne chude kobiety
I wprost piekielny hałas uczynią: 
„Pij Podbipiętę! Trunek to zdrowy!“ 
„Z migdałów na twarz wcieraj otręby!“ 
„Idź na ostatni bal rozwodowy!“ 
„Daj grosz na szkołę!“ „Pielęgnuj zęby“ 
„Ucz się Pan tańczyć!“ „Pij zdrój krościeński!“ 
„Bazar krajowy zwiedź — nie wiedeński!“ 
„Bierz Maggi!“ „Z zdrowotnych pal tutek!“ 
„Kawa Podgórska, w smaku niezgorsza!“ 
„Kąp się Pan w domu!“ „Ręczę za skutek — 
„Tran jest najlepszy z wątroby dorsza!“ 
„Śmierć Szwabom!* „Mydło Imć Zabłockiego*. 
„Na wstrzemięźliwość przysiąż poczwórną!“ 
„Suchard! Kalodont!* lub coś takiego 
Jeszcze słyszałem. Dreszcz mię przebieży: 
„Przebóg! — Litości! — Nie tak nawałem!“ 
A w tem dwunasta wybiła z wieży, 
Mary zniknęły! Jakżeż źle spałem. Zygm.

Różne tańce.
(Niby wspomnienia karnawałowe).

Boston.

„Laendler*, walc tyrolski.

Czardasz.

„Matelot* taniec marynarzy fracuskich.
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I... Chińczyk tańczy!...
„Bolero“ taniec hiszpański.

„Tchega“ taniec żydowski.

Taniec japoński.

I oto różne specyalne tańce — tańce za­
stosowane do potrzeb i charakteru naro­
dów, będące niejako zwierciadłem ich du­
cha. Nie trzeba jednak myśleć, że jeśli ja­
ponki tańczą —- jak to ostatni obrazek 
wskazuje—chińczyk, patrzy się tylko... I on 
tańczy! Tak jest--------------— — —----------

„Nie mam na razie sprawy donioślejszej. 
Chodzi tu bowiem o samobójstwo rasy. Dą­
żenie do życia swobodnego, wygodnego, do 
pozbycia się kłopotów i obowiązków, jest 
zgubą naszego społeczeństwa, osłabia ono 
wolę, eneigię, każę stawiać własne, doraźne 
korzyści, ponad dobro kraju. Nie wiem, czy 
godniejsi są litości, czy też pogardy owi sa­
molubni małżonkowie, którzy nie pojmują, 
że jedynie wartemi osiągnięcia są te rzeczy, 
które zdobywa się trudem. Jeżeli mężczyzna 
lub kobieta bez własnej winy, pozbawieni 
są najwyższej rozkoszy, jaką jest wychowa­
nie licznych i zdrowych dzieci, czuję dla nich 
współczucie takie, jakiego doświadczam dla 
towarzysza broni, poległego na początku 
kampanii, lub dla człowieka, który, pomimo 
pracy i oszczędności, stracił majątek z cu­
dzej winy; ale kobietę lub mężczyznę, któ­
rzy dobrowolnie unikają małżeństwa i takich, 
którzy nie chcą mieć dzieci, uważam za 
przestępców wobec rasy, godnych pogardy 
ludzi zdrowych. Rzecz prosta; jedna wyłącz­
na cnota nie zbawia narodu, ale bywają 
cnoty, których braku nie zdoła zastąpić ani 
świetność umysłu, ani materyalny dobrobyt; 
brak tych cnót świadczy o zwyrodnieniu 
i zepsuciu, płynącem z samolubstwa, oschło­
ści serca i zamiłowania wygody u ludzi śre­
dnio zamożnych, a do zbytku—u bogatych.“ 
„Kraj, w którym mężczyzna nie czuje potrze­
by energii, pracy i nie chce być ojcem, 
w którym kobieta nie chce rozumieć, że 
najwznioślejszem jej zadaniem jest być do­
brą żoną i matką, taki kraj może i powi­
nien obawiać się o swoją przyszłość“, koń­
czy Roosevelt.

Zagadka.

Patrzcie państwo, czy zobaczycie tu kol­
portera „Kuryera“ choć to jest Brooklyn?

Cudowne ocalenie.

(Do ilustracyi tytułowej).

Na tamie portowej w Neapolu rozegrała 
się wysoce dramatyczna scena, która skoń­
czyła się szczęśliwie dzięki wdaniu się w tę 
sprawę samego niszczącego żywiołu.

Niedawno szalał w Neapolu straszny or­
kan, który niesłychanie wzburzył morze. 
Trzynastoletni chłopiec, Piętro di Bernardo, 
który bawił się na tamie, został niespodzianie 
porwany przez bałwany i wrzucony w morze. 
Czemprędzej przybiegł strażnik akcyzowy, 
Ernest Cortese i rzucił się w morze, aby 
uratować chłopca. Obydwaj walczyli z fa­
lami bezskutecznie, co widząc jeden z ma­
rynarzy i rybak, zaryzykowali życie i rzucili 
się również” w morze. Straszliwa walka trwała

Prezydent Roosevelt i sprawy małżeńskie.

Prezydent Stanów Zjednoczonych lubi 
mówić i pisać, i chętnie porusza kwestye, 
nie mające bezpośredniego związku, ze spra­
wami państwowemi. Niepokoją go stosunki 
matrymonialne w Stanach Zjednoczonych. 
Może mówić o tych sprawach jako rzeczo­
znawca, bo sam jest żonaty i ma sześcioro 
dzieci.

Przed laty dwudziestu przeciętna cyfra 
dzieci w Stanach Zjednoczonych Ameryki 
Póln. wynosiła po pięcioro na jedno stadło, 
dziś ta cyfra spadła do trojga. Bliskim jest 
może czas, w którym potężny Związek ze 
swoimi 75 milionami obywateli będzie rnu­
siał drżeć przed płodną Europą. Ta myśl 
trwoży prezydenta. Chcialby on wszystkich 
kawalerów i wszystkie panny zaciągnąć do 
ołtarza.

Tu stosunek liczebny kobiet do mężczyzn 
jest daleko większy, niż w Europie (953 ko­
biety na 1000 mężczyzn), a więc każda pan­
na, lub wdowa łatwiej może wyjść za mąż. 
Nie korzystają z tego. Miss Yankee odwraca 
się od mężczyzny, który jej ofiarowuje rękę 
i dolary. Nie potrzebuje jego dolarów, a boi 
się trochę uścisku jego dłoni. Wywalczyła 
sobie samodzielność i nie chce jej na szwank 
narażać nieopatrznym krokiem, zwróconym 
w stronę ołtarza.

Uczyniono w Ameryce wszystko, co się 
dało, aby kobietę postawić o własnych si­
łach. Rezultaty są świetne. Amerykanka 
opanowała wszystkie zawody, odznaczyła się 
na wszystkich polach, będących dawniej 
wyłączną dziedziną mężczyzny. Jest już do­
ktorem, prawnikiem, kupcem, profesorem, 
zamieniła swój buduar na biuro. W wielu 
stanach jest wyborczynią i wybieralną. — 
Otrząsnęła się z opieki mężczyzny i może 
dziś zawodzić dyszkantem w niebogłosy : 
„Jestem wolna, jestem samodzielna, jestem 
wyemancypowana, jestem sobą!11 Robiono 
wszystko, co się dało, aby „zmężczyźnić“ 
kobietę, więc i w dziedzinie matrymonialnej 
poczyna sobie tak, jak gdyby kobietą nie 
była: za mąż wychodzić nie chce. Na tak 
dziwny objaw fizyologiczno-psychologiczno- 
ekonomiczno-patologiczny i doktryna Mon- 
roe nie pomoże.

Rasa amerykańska jest zagrożona. Ten 
fakt stwierdza i piętnuje prezydent Roo­
sevelt w liście do autorki dzieła p. t. „Ko­
bieta pracująca“ („The Woman who toils“), 
dzieła, w którem pani Van Vorst przedsta­
wia obawę licznego potomstwa, grasującą 
wśród kobiet amerykańskich, skutkiem cze­
go ludność zmniejsza się z roku na rok.

Oto, co piszę w tym względzie Teodor 
Roosevelt :
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kilka minut, tłum, zgromadzony na tamie, 
burzył się coraz więcej. W braku łodzi rzu­
cono do wody drabinę, do której przycze­
pili się czterej tonący.

Wtem, w najkrytyczniejszej chwili, stal 
się cud prawie: potężny bałwan nadpłynął 
z morza i wszystkich wyrzucił na tamę.

Rysunek nasz przedstawia właśnie chwi­
lę walki tonących z żywiołem...

Wiadomości polityczne.

* Na wczorajszem posiedzeniu Izby 
poselskiej po interpelacyach, tyczących się 
runu Kasy Oszczędności w Pradze zabrał głos 
prezydent gabinetu. Naprzód odpowiadał na in­
terpelacyę pos. Vukowicsa w sprawie zakazu kon­
certu na rzecz Macedończyków, zbiegłych z Tur- 
cyi. Dyrekcya policyi po szczegółowem zbadaniu 
wydała zakaz, wychodząc z założenia, że wobec 
znanych zajść w Macedonii i współdziałania na­
szej monarchii w jednolitej akcyi dyplomatycz­
nej mocarstw, ze względów międzynarodowych 
należy wszystkiego unikać, coby za granicą mo­
gło być wziętem za stronniczość.

Dalej odpowiedział dr. Kórber na interpelacyę 
pos. Mazorana w sprawie włączenia do pensyi 
dodatków aktywalnych urzędników, nauczycieli 
i sług państwowych. Minister zaznaczył, że do­
tyczące stowarzyszenia urzędnicze będą mogły 
na podstawie już gotowego memoryału cyfrowe­
go ocenić możność przeprowadzenia swego pla­
nu, t. j. podwyższenia pensyi, w drodze samopo­
mocy.

W odpowiedzi na interpelacyę w sprawie pra­
skiej Kasy Oszczędności, podniósł dr. Kórber z 
uznaniem sposób prowadzenia tej instytucyi i ko­
rzystne jej oddziaływanie. Run nie nstaje, pomi­
mo, że dla uspokojenia namiestnik natychmiast 
wydał odezwę, którą afiszowano po wszystkich 
stacyach kolejowych. Nie odniosło to skutku, co 
przypisać należy pogłoskom i manewrom, które 
bez powodu wzburzyły i tak już zaniepokojonych 
właścieli książeczek. Śledztwo w sprawie wy­
krycia sprawców tych pogłosek, prowadzi się 
energicznie; Kasa mimo runu stoi silnie, za­
rządzenia jej okazały się skutecznemi. W końcu 
oświadczył minister, że instytucya ta, równie jak 
inne Kasy Oszczędności, podlega ustawowej kon­
troli i nie można czynić żadnego zarzutu co do 
jej kierownictwa.

W odpowiedzi na interpelacyę pos. Schuckera, 
w sprawie zamierzonego przez rząd użycia fun­
duszów państwowych na sanacyę zaliczkowej Ka­
sy św. Wacława, oświadczył dr. Kórber, że 
rząd uważa za swój obowiązek popierać wszel­
kie usiłowania, zmierzające do ochrony tej ka­
sy przed katastrofą, ze względu na osoby ma­
jące w niej wkładki i na interesowane w tem 
głównie koła rolnicze. Ponieważ czeski Bank 
krajowy na własne niebezpieczeństwo chce prze­
prowadzić sanacyę, ewentualnie likwidacyę, rząd 
dal Bankowi trzy miliony koron na procent, by 
dopomódz mu w tej akcyi. Nie ma to jednakże 
charakteru subwencyi państwowej i niema 
najmniejszego niebezpieczeństwa straty pie­
niężnej.

W końcu dr. Kórber odpowiedział na interpe­
lacyę pos. Krempy i tow. w sprawie zatargu o 
własność gruntu między jedną z gmin galicyj­
skich, a ks. Lubomirskim.

Koniec posiedzenia o godzinie */46 wieczorem. 
Następne we wtorek z następującym porządkiem 
dziennym: 1) wybór uzupełniający do komisyi; 
2) pierwsze czytanie budżetu; 3) pierwsze czy­
tanie ugody; 4) sprawozdania komisyi nietykal­
ności.

* Na wczoraszem posiedzeniu sejmu 
węgierskiego obradowano w dalszym ciągu 
nad ustawą wojskową. Przemawiał między in­
nymi pos. Beniczky (stronnictwo Kossutha), któ­

remu przy końcu jego mowy demonstracyjnie 
składano powinszowania, bo chociaż jest od 18 
lat członkiem sejmu, wczoraj po raz pierwszy 
wystąpił z mową.

Pos. Kovacs (stronnictwo ludowe) oświadczył, 
że opozycya rozpoczęła dopiero walkę przeciw 
przedłożeniu i że cały kraj przeciw niemu zmo­
bilizuje.

* Król pruski zamianował prezydenta rzą­
du w Królewcu, Baldowa, starszym prezyden­
tem prowincyi poznańskiej.

* Pogłoska o zamord owaniu rosyj­
skiego konsula w Mitrowicy jest zupełnie bez­
podstawną.

Albański pułk gwardyi, który przyjął groźną 
postawę, internowano w całości w koszarach.

Z Zofiii telegrafują do „Zeit,“ że dwór tam­
tejszy otrzymał bardzo niepokojące wiadomości 
z Macedonii. Turcya postanowiła z całą energią 
wystąpić przeciw rewolucyjnej organizacyi w Ma­
cedonii i ma pewność, że mocarstwa jej w tem 
nie przeszkodzą.

Wiedeński reprezentant Bułgaryi został tele­
graficznie powołany do Zofii.

Kącik humorystyczny.

Zgodny.
Rozmowa między kolegami.
— Co, zaręczyłeś się?... A mówiłeś przecież, 

że się nigdy nie ożenisz.
— Widzisz, spotkałem pannę Helenę, która 

to samo mówiła, i zgodność przekonań skłoniła 
nas oboje do przeciwnego kroku.

W hotelu.
Przed hotelem wisi napis:
„Można rozmówić się wc wszystkich ję­

zykach“.
Cudzoziemiec nie mogąc porozumieć się ze 

służbą w 3 językach, pyta gospodarza:
— Któż u was mówi wszystkiemi językami?
— Goście, proszę pana — brzmi odpowiedź.

Mądre dziecię.
Siedmioletni synek do ojca.
— Tateleben, ja miszlę co śledź to jest naj­

zdrowsze rybę.
— Dlaczego, Mikusz, ty tak miszlisz?
— Bo on sobie używa ciągle morskie kąpiele.

Dobry mąż.
— Ależ człowieku, nie wstydzisz ty się, aby 

cię taka mała żona biła?
— Mój kochany, dlaczego ? Mnie to nie boli, 

a jej sprawia wielką przyjemność.

Telegramy „Kuryera Krakowskiego“
z dnia 28 lutego.

Wiedeń. Minister spraw zagranicznych br. 
Gcłuchowski odjechał wczoraj wieczorem 
do Galicyi.

Praga. Run na Kasę Oszczędności trwa 
dalej. Do godziny 10yg wypłacono 873.000 
koron 590 osobom.

Rzym. Ojciec św. zaziębił się przy uroczy­
stościach jubileuszowych i kaszle mocno. 
Lekarze przepisali mu najzupełniejszy spo­
kój. Skutkiem choroby Ojciec św. nie przyj- 
mie arcybiskupa wiedeńskiego. Powątpiewa­
ją, czy odbędzie się w niedzielę uroczysta 
audyencya kardynałów, a dnia 3 marca 
wielka uroczystość koronacyjna.

Konstantynopol. Podczas wczorajszego po­
słuchania ambasadora austro-węgierskiego, 
oświadczył sułtan, że ściśle przeprowadzi 
reformy.

Konstantynopol. Jeneralnym inspektorem 
macedońskim zostanie prawdopodbnie Hil- 
mi-basza.

Konstantynopol. Porta zawiadomiła wale- 
go w Monasterze, Salonikach i Ueskuebie 
o przyjęciu reform i zamianowaniu Hil- 
miego-Paszę inspektorem na 3 lat.

Konstantynopol. Wali z Ueskueba donosi 
o starciu z bandą, złożoną z 60 ludzi, o- 
dzianą w uniformy wojsk bułgarskich; 
12 członków bandy, pułkownik i 3 ofice­
rów zabitych; po stronie tureckiej padlo 
2 żołnierzy. Przy zabitych znaleziono mani­
festy i naboje dynamitowe.

Bruksela. Tutejsze poselstwo tureckie o- 
trzymało wiadomość, że W. Porta zamie­
rza powierzyć organizacyę korpusu żandar­
mów macedońskich oficerom belgijskim.

Monachium. Coraz wyraźniej krążą pogło­
ski, że książę rejent Luitpold znużony jest 
rządami i zamierza abdykować. W kołach 
zbliżonych do dworu utrzymują, że książę- 
rejent już z okazyi swoich urodzin tego­
rocznych, przypadających w dniu 12. marca, 
złoży rejencyę. W takim razie sejm bawar­
ski uchwaliłby niezwłocznie zmianę konsty- 
tucyi, która umożliwiłaby odrazu prokla­
mowanie księcia Ludwika królem. (Obłąkany 
król Otto liczy lat 55. Przyp, red.).

Ateny. Cztery torpedowce należące do es­
kadry rosyjskiej udającej się do Chin, przy­
były tu wczoraj. Reszta eskadry ma się 
zatrzymać w Djibutti celem zabrania ła­
dunku węglowego.

Londyn. Wczorajsza burza wyrządziła że­
gludze na rzece Tyne wielkie szkody, które 
obliczają na tysiąc funt. szt. W porcie 
Shjelds zderzył się pewien żaglowiec z Bre­
my z trzema parowcami. Wszystkie cztery 
okręty odniosły uszkodzenia.

Waszyngton. Senat przyjął budżet mary­
narki z kilku zmianami postanawiającemi 
budowę czterech nowych okrętów wojen­
nych zamiast trzech, których budowę u- 
chwaliła Izba reprezentantów, oraz dwu 
krążowników zamiast jednego.

Redaktor odpowiedzialny i wydawca: 
Kazimierz Bartoszewicz.

NADESŁANE.
(Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi i Redakcya 
nie przyjmuje za nią żadnej odpowiedzialności).

Zarząd składów węgla
Gwarectwa Jaworznickiego 

w Krakowie, przy ulicy Pawiej L. 5, 
z dniem 1. marca będzie przyjmować 

i uskuteczniać zamówienia.

Towarzystwo bankowe
w Podgórzu, Rynek nr. 11, Stowarzyszenie 
z ograniczoną poręką, przyjmuje wkładki 
oszczędnościowe, od których płaci 5% od 

dnia włożenia do dnia wyjęcia.

Zakład Rentgenowski 
zaopatrzony w najnowsze przyrządy do prze­
świetlania i leczenia Dr. Artura Frommera, 
sekundaryusza oddz. chirurgicznego szp. św. 
Łazarza, Radziwiłłowską 29, ord. od 2 do 4.
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Drobne ogłoszenia.

Pracownia ślusarska od 1. kwietnia 
do wynajęcia przy ul. Sławkowskiej 
1. 9. ' 497 2—4

Pracownia tokarska W. Rachwała 
w Rzeszowie, poszukuje czeladnika to­
karskiego, katolika. 506 1—2

Stróż bezdzietny poszukuje miejsca 
zaraz lub od 15-go marca. — Wiado­
mość w Adminisracyi „Kuryert Kra­
kowskiego“ dla A. Z 152 10a

Do wynajęcia Pokój na parterze z ca­
lem utrzymaniem od 1. kwietnia. — 
Ul. Jabłonowskich Nr. 22.

Na interes chrześciański dawno 
istniejący z winami w Krakowie w śród­
mieściu przy jednej z najożywieńszych 
ulic, poszukuje się zaraz nabywcy. 
Zgłoszenia poste restante Gralewski, 
Zabierzów pcd Krakowem. 423 5—5

2 duże szafy na rzeczy są do sprze­
dania ul. Floryańska 1. 31, II piętro 
w oficynie, pierwsze drzwi. 488 3—3

Poszukuje mieszkania jednej stancyi 
dość obszernej, suchej i widocznej 
w dzielniej' Kleparz lub na ul. Kole­
jowej. Łaskawe zgłoszenia do Adm. 
„Kuryera Krakowskiego“ pod adre­
sem .Stały lokator“. 496 3—3

Pożyczki wyrabiam szybko i dyskre­
tnie osobom pobierającym stalą pen- 
syę. Zgłoszenia listownie z dołącze­
niem marki 20 hal. Poste restante 
Kraków S. B. W. 7. 490 3-3

Wózek mocny, lekki, na latkach 
jasieniowych, bardzo mało używany 
do sprzedania, także Forszty brzozo- 
we na dzwona. Wiadomość: Łobzo­
wska 1. 6, u stróża. 491 8—3

Nauczycielka muzyki udziela gry 
fortepianu po cenie przestępnej w do­
mu i po za domem osobom starszym 
i dzieciom. Dolne młyny 1. 9, parter, 
II drzwi, zgłoszenia od 10—1. 492 2-4

Mam zaszczyt donieść Szanownej Publiczności, 
iź z dniem 3-go lutego 1903 r. otworzyłem 

Komisowy

Magazyn wjrobów juhilersitii.ibMichl
w KRAKOWIE, przy ul. Sławkowskiej Nr. 3 ®

(Hotel Saski).

Mam na składzie wyroby srebrne i złote, odzna- 
czające się gustem, wykwintnością trwałością i elegancją, 
tudzież zegarki z najlepszych fabryk genewskich, oraz W 
w wielkim wyborze pierścionki zaręczynowe, obrączki w 
ślubne, oraz srebro stołowe do wypraw.
Złoto, srebro i drogie kamienie zakupuję 

lub przyjmuję w zamian. 442 8—24^ 
Wszelkie zamówienia załatwiam jak najspieszniej. “

Posiadam na składzie srebro stołowe chińskie z naj­
lepszych fabryk po cenach fabrycznych.

Polecam się łaskawym względom Szanownej P. T. Publiczności.

Z poważaniem Zygmunt LipskL

mogą sobie wyrobić tak Panowie 
jakoteż Panie podług mojej od 
dawna wypróbowanej metody 
i to w jaknajkrótszym czasie. 
Nauka może także być udzieloną poza domem.

L. APEL, kaligraf
ul. Sebastyana I. 15, parter.

PANNY
zdolne w szyciu 
staników i spodnie 
znajdą stałe zatrudnienie 

w magazynie

I. Sobolewskiego
w Krakowie. 470 4-4

|XXXXXXXXXXXIXiXXXXXXXXXI
i-» l-zas Największy skład Singera maszyn do szycia I haftu

przy ul. Długiej I. 30, w podwórcu 

wydaje codziennie obiady 
od 12 do 2 po 20 h. i 12 h.

Herbata cały dzień po 2, 3 i 4 h.

Dom
z ośmiu ubikacyami, stajnią, 
stodołą, ogrodem owocowym 
i jarzynowym w obszarze 1 
morga przed rogatką do wy­
dzierżawienia.

Wiadomość w sklepie plac 
Maryacki I. 2. 448 7-10

Jabłka do sprzedania stołowe i ku­
chenne Sztetyny zielone i czerwone, 
Regnety szare, kalwiny i inne ga­

tunki kuchenne 473 3—3
1 kilo od 6 ct. do 30 ct.Józef ZALESKI

ul. Straszewskiego 1. 4 pod Zamkiem

U. Pawloskiego, dawniej I. Iwanickiego 

a—w Krakowie Rynek główny 18.
poleca maszyny do szycia i haftu najno-

1 wszej konstrukcyi, odznaczające się zupeł-
ąfeWahjfl&KbS nie cichym i lekkim chodem, dokladnem 

wykończeniem i nadzwyczajną trwałością.
Nauka haltów i wszelkich robót maszynowych

«L*« UWAGA! Ponieważ jedna z tutejszych filij 
fży obcej firmy od dłuższego czasu rozmyślnie 

■ ogłasza, iż prócz ich wszystkie inne maszyny
są sprzedawane według jednego z dawniejszych systemów, oświadczam, iż 
twierdzenie powyższe jest wierutnem kłamstwem i że moje maszyny, najno­
wszej konstrukcyi, wyrabiane są według ostatnich modelów z zastosowa­
niem wszelkich ulepszeń, na jakie się w tym względzie technika zdobyć 
mogła. Można się o tern łatwo naocznie przekonać. — Nie mając całych 
zgrai natrętnych ajentów, mogę każdą maszynę sprzedawać o 10—20 K. taniej.

Cenniki rozsyła się darmo i opłatnie.

IXXXXXXXXXXXXIXXXXXXXXXI

Czytajcie i podziwiajcie!
Polecam swój skład hurtowny zegarów 
i zegarków o 20% taniej niż wszędzie. 
Budziki amerykańskie po złr. 1'15 
Zegarki roskopf z marką „patente“ 
złr. 3-40 — Zegary niklowe po 1 złr. 
Niklowe zegarki 36 godz. idące złr. 2' I o 
Stalowe damskie zegarki otwarte złr. 
3-35 — Stalowe męskie zegarki 36 
godzin idące 3 złr. — Zegary pen- 
dułowe w ozdobnej szafce z */» godz.

biciem złr. 4'50 
Łańcuszki srebrne po złr. z.X Wincenty Satalecki »*«*”*“ >

wyrobów wędlin w zakres masarstwa wchodzących. I
Główne składy w Krakowie, przy ul. Floryańskiej 1. 18. i

Filie w Wiedniu V. Schoenbrunnerslrasse 1. 27, wyrabia i poleca :<* ■ 
Szynki praskie i westfalskie, polędwice pieczone i łososiowe, sławne |

M kiełbasy krakowskie, polędwice, krajane i siekane, kiszki pasztetowe, W | 
salcesony w rozmaitych gatunkach, paryską kiełbasę, słoninę pa- Ł».

S prykowaną białą polską, węgierską i wędzoną, smalec i sadła stare, frfr | 
wędzonkę z młodych prosiąt, rolady w rozmaitych gatunkach, kieł- >

W baski i serdelki wiedeńskie, kiszki podgard ane, ozory wędzone i go- |
towane w trzech gatunkach i wszystkie inne wyroby tu niewy- I

Y? szczególnione, które wchodzą w zakres masarski. S i
Dwa razy dziennie świeży towar. -ts® W

Cenniki szczegółowe na żądanie oplatnie. — Przesyłki uskutecznia 
y odwrotną pocztą i koleją za zaliczką. 199 21—25y

Zakład sprzedaży i kupna 

Heleny Telesznickiej 
przy ul. Szewskiej 1. io, I. p. 
można nabyć tanio garnitury mebli, 
fortepiana, pianina, cytry, automaty 
grające, obrazy, kredensa, broń starą, 
biżuteryę, serwisa srebr. i z nowego 
srebra różne ant. przedmioty. Wielki 
wybór sukien balowych i zwykłych 
męskich i damskich. — Zakład przyj­
muje powyższe przedmioty w kommis

ILUSTROWANY KUCHARZ 

krakowski
dla praktycz. gospodyń p. Gruszecką, 

oprawne wydanie IX. 2 złr.
336 obiadów. Najlepsza ksiąz a kucharska 

Cena w oprawie 1 złr.
Mieroszowtka. Kwiaty w pokoju, ich 
wybór, sposób pielęgnowania. Cena 
1 złr. Do nabycia we wszyskich księ­
garniach, za nadesłaniem należytości, 
wysyła księgarnia 334 4—13

J. M. Himmolblaua
w Krakowie, ul. Wiślna I. 19.

Bogato ilustrowane cenniki wysj' 
darmo i oplatnie. 401 8—12

Zlecenia i nrowincyi uskutecznia odwrotna powl" •

Spółka mleczarska w Rybnej poczta Przeijinia rlucłiown. g

Wszelkie zamówienia od 5 kg. w górę wysyła odwrotnie. % 
Do Krakowa posłańcem. 416 5-5

O wysokości ceny zawiadamia się na żądanie. >g,

Do urządzania bezpłatnych 
kursów nauki haftów i do roz- 
sprzedaźy maszyn do szycia 

przyjmio się natychmiast 

zdolnego i pilnego ajenta 
Kaucya w kwocie 400 K. wymagana. 
Posada stała, pensya 700 K. rocznie 

i wysoka prowizya. 499 1-3 
Zgłoszenia pod: „Sprzedaż ma- 

I szyn“ do Administracyi „Kuryera“.
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Znaczne 466 9-25 

zniżenie cen!

Pralnia 
Parowa 
W KRAKOWIE przy ul.

GRODZKIEJ 9-11
ma zaszczyt zawiadomić Szan.
P. T. Publiczność, iż zniżyła ceny: 

od koszuli. . . 9 ct. 
„ kołnierza . . l’/2 „ 
„ pary mankietów 3 „ 
„ firanek białych 40 „ 
„ ,, kremów. 50 „

Bielizna po wypraniu wy­
gląda zupełnie jak nowa!

=tt

—tg

102 Przez Wysokie c. k. Namiestnictwo
KONCESYONOWANE

BIURO PODRÓŻY I SPEDYCYJNE
ZOFII BIESIADECKIEJ, OŚWIĘCIM, DWORZEC.

sprzedaje 
bilety kolejowe 

okrężne

oraz karty międzypokładowe dla
wychodźców do Ameryki. Ceny najniższe. Wymiana pieniędzy. 

Prospekta darmo i opłatnie.

karty okrętowe
1-szej i

11-giej klasy

Znane z dobrociWszelkie kupony
i wylosowane papie­
ry wartościowe - -

wypłaca bez potrącenia 
prowizyi lub kosztów -

Kantor Wymiany
c. k. uprzyw. galicyjskiego akcyjnego

Antoni Hawełka
c. i k. dostawca Dworu

poleca: ^Winogrona słodkie, kuracyjne 
3<awior niesolong 
JV(ajonezg i margnatg rgbne 
^iklingi, szprotg, śledzie pocztowe

355 13-104 [smaczne
porter angielski, wgtrawng 

v. ---------

Płótna
rumburskie 
irlandzkie - 

Płótna na wsypy - 
Szyrtyngi, Szyfony 
Weby górskie - - 
Bieliznę stołową - 

poleca 469 3-3 

STANISŁAW 

HESKI
w Krakowie

ul. Floryańska 37.

IXXXXXIIXXXXXI 
Lekcyi gry fortepianowej 

udziela osobom młodszym i starszym 
płatne z góry 30 ct. za godzinę. 

„Nauczycielka" ul. Bogata 6. parter. 

IXXXXXIIXXXXXI
Na śluby i bale! 

Powozy i Remizy 
na śluby, chrzty i spacery 
wynajmuje najtaniej w Krako­
wie P. Guzikowski, 
Grzegórzki 41, Telefon 336.

Drobne ogłoszenia 

przyjmuje Adminlstracya „KU- 

RYERA KRAKOWSKIEGO“, Kar­

melicka 7. po cencie (2 grosze) 

od słowa.

IXXXXXIIXXXXXI
Zmiana lokalu I sl<ta(l bandaży, artykułów gumowych, chirurgicznych 

—. ■ i ortopedycznych wyłącznie dla pań i dzieci

oraz skład Gorsetów Zofii WĘGRZYNOWICZ 
został od Nowego Roku przeniesiony z ul. Szewskiej I. 14, na ulicę Grodzką Xr. 9, 
436 6-10 1- Piętro,

O H’
I

■5
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Bogato ilustrow. 
polskie 

CENNIKI 
wysyła na pro- 
wincyę darmo.

Glówise zastępstwo isklad 
na Galicyę zachodnią 

FflTTINGERA sucharów 

dla psów i t. p. wyrobów.

Heim i Spółka
37 Kraków Linia A-B 

polecają

Przybory do rybołówstwa 
oraz inne artykuły sportowe. 

Gry towarzyskie.
Nowa gra „Salta“. 

Koncesyonowana sprzedaż kart do gry. 
Ramki do gazet.

Kalosze rosyjskie
i amerykańskie

Lakier na kalosze

Nowość! Pastele olejno Raffafilli 
Farby olejne i akwarele do malo­
wań artystycznych. Przybory i wzory 

do rysowania i malowania.

Przyrządy gimnastyczne 
ogrodowe i pokojowe. 

Sifomierze sprężynowe 
„ Sandow “ - „ Whitely “ - „ Her kules “.

Kręgle i Kule do tychże
Kule i Kije bilardowe
Krokiety i Lawn-Tennis

Szczoteczki do zębów i paznogei. | 
Grzebienie, Lusterka, Gąbki toale­
towe. — Puszki i Łabędzik) do pudru.

Rozpylacze do perfum. 
Wszelkiego rodzaju przybory toaletowe.

Mydła z fabryk „Tlen“ we Lwowie i Fr. 
Pulsa w Warszawie, oraz francuskie 1 angielskie.

Wody kolońskie i Perfumy
z fabryk krajowych, francuskich i angielskich

Zabawki i Lalki gumowe 
Wyroby kauczukowe i gumowe do 
celów chirurgicznych i sanitarnych 

Pryskacze na śmigus.

Niniejszem donosimy uprzejmie P. T. Publiczności, iż objęliśmy kim 
Wyłączne zastępstwo i skład na zach. Galicy? 
sucharów dla psów itp.

wyrobów.Fattinger'a REIM i Sp

4 !!!Najtańszy skład w Krakowie!!!
ul. Grodzka 58.

Dokładnie uregulowane zegarki złote, srebrne 
i niklowe za rzetelnem poręczeniem, zegary 
ścienne, pendulowe i budziki oraz łańcuszki, pier­
ścionki, kolczyki i wszelkie inne wyrotiy złote 
I srebrne urzędownie stemplowane polecn najtaniej

Emil Goltaser
w Krakowie, Grodzka 58.
Pierwszy sklep przy ewangielickim koćciele. "^a

Obrączki 
ślubne I \ IM 

zaręczy- | ■ ;‘S| 
nowe.

JOOOOOOOooooooooooooo ° Ecole Moderne
X Pop erajcl. swojski przemysł! 0 plerwsia lekc,a za darmo

Zakład art. fotograficzny

Antoniego Borzęckiego
Kraków, ul. Zwierzyniecka 1.13, 

poszukuje 1—3

chłopca do nauki.

o Pierwsza galicyjska chemicz. Pralnia parowa | 
oi Farbiarnia ARTURA POPPERAg 

o o O...". . . . . . . . . . . . . . . . . .
^Zwierzyniecka I. 25, ii p.

Polecone przez Tow. Lekarskie 

Wody Bfeerata® 
zawierające części składowe, jak: 

Woda Bilińska, Giesshiibler, Seiterska, 
Vichy, Homburg, Maryenbadzka, 

tudzież spccyalne lecznicze, 
jak: litową, bromową, jodową, żela- 
zistą, kwaśną, alkaliczną, magnową 

. i ziemną 
wyrabia pod kontrolą Tow. lekar­

skiego fabryka pod firmą 

L Rżąca i Chmurski 
Kraków, ul. św. Gertrudy 4. 

Sprzedaż cząstkowa w aptekach 
i drogueryach.

Lekcye języka francuskiego podług 
metody Profesora Pichon, zaczynają 
się w tym tygodniu. Udziela profe­
sor z dyplomem, metodą najłatwiej­
szą i najprostszą. Tłumaczenia na i 

język francuski i odwrotnie.
Bliższa wiadomość

MARCEL RABET 48« 1-10

Drukarnia A. Koziaósklego w Krakowie.

ulica fflorgańska l. 51. 
ulica Szpitalna I. 17. - 
telefon Jl[r. 502. - - -

Główny »kład ul. iw. Toma­
sza I. 4, tuż przy pl. Szcze­
pańskim, Telefon Nr. 331. 
Filia ul. Kopernika I. 6.

poleca się Szanownej Publiczności do chemicznego czyszczenia, 
jakoteź farbowania wszelakiej garderoby damskiej, męskiej i dzie­

cięcej i t. d. prosząc o liczne odwiedziny.
Czas wykonania: dla Krakowa 5 dni, na żądanie 3; dla innych 
497 1—5 miast Galicyi 8 dni, na żądanie 5 dni.

Główne biuro do przyjmowania zleceń na Kraków: 
Plac WW. Świętych Nr. 1 (obok Magistratu). 

Fabryka w Krakowie przy ul. Biskupiej Nr. 9-11.
wszystkich większych miastach Galicyi.

Józef ^ialik wJCrakowie

Największy 421 13-150

Zakład Pogrzebowy 
JANA WOLNEGO

jacy własną fabrykę trumien. 
Wielki wybór trumien meta­

lowych i z drzewa.
Zakład urządza pogrzeby od 
najskromniejszych do najwspa­
nialszych ze znaną ścisłą pun­
ktualnością, uchylając pozo­
stałej rodź, wszelkich trudów.
Zakład podejmuje się przewozu 
i sprowadzenia zwłok ze wszyst­

kich krajów Europy.
Ceny możliwie najniższe, na żąda­
nie oplata ratami miesięcznie.

3-abrfjka
Wpobów jYtasarskich i Skład "Wędlin

poleca Wędlina wszelkiego rodzaju

Sakoto: Szynki. fftoladg, polędwice pieczone i wędzone - - 
Jtielbasg polędwicowe, krajane i siekane..............................
Słoninę białą i wędzoną . . ................-...................................
Oraz Smalec polski w większgm zapasie....................... - -


